Kochanym Ojcom wiele buzząków 
serwuje dzzszaj banda dzieczaków/// 


B...BO CĄŁĄ KLASĄ 
ZOSTAJE NW MIEŚCIE, 

ATTYLKO IA. 

JADĘ NA WAKACJE! 


PŁĄCZESZ, 
CHŁOPCZE. 


UWAGA! 
UWAGA! 


Chwytajcie za kredki I pędzie! 
COMINDEX | „ŚWIAT MŁODYCH” ogła- 
szają Wielki Konkurs na plakaty reklamu- 
jące soki do picia Billy-SUNSLICK. 
Najlepsze plakaty będą wydrukowanel 
Nie przegapcie jedynej szansy zobacze- 
nia swojej pracy na murach Waszego 
miasta! 

SZCZEGÓŁY JUŻ ZA PARĘ DNI. 


XX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” i,, Trommla* (NRD) 


Jubileusz zobowiązuje! 


— oto drużyny, które zwycię- 
żały w dotychczasowych dzie- 
więtnastu turniejach piłkars- 
kich o puchar naszej redakcji. 
Jaki zespół zostanie liderem 
tegorocznej imprezy? 


Szansę na taki sukces i grę 


„Generał” Krzyż Wielkopol- 
ski, „Czarne Perły” Krosno, 
„Sokoliki”” Sokółka (dwukrot- 
nie), „„Żbiczki”” Nasielsk (dwu- 
krotnie), „Tęcza” Rytel, ,„Su- 
dety' Kłodzko, „Biali Górni- 
cy” Piechcin, „Warmia” Olsz- 


Śliwice 


tyn, „Pomorzanin 
(dwukrotnie), „Dąb” Dębno 
Lubuskie, „„Real'” Golina, „„De- 
Ifinki'” Częstochowa, „Relax 
Pińczów, „Płomień” Koło, 
„Myślanie'* Myślibórz i „Le- 


chia” Szczecinek (na zdjęciu) 


w międzynarodowych finałach 
(weźmie w nich udział również 
mistrz turnieju gazety „Trom- 
mel” — NRD) ma każda druży- 
na. Stawiamy tylko jeden wa- 
runek: poszczególni zawodni- 
cy muszą być urodzeni w 1975 
roku (i młodsi). Szczegółowy 
regulamin imprezy zamieści- 
my za tydzień, a 2 lipca wybie- 
gamy na boiska 

Nie przegapcie okazji. Mamy 
nadzieję, że w jubileuszowych 
zawodach wystąpią najlepsze 
krajowe jedenastki. A więc do 
zobaczenia na boiskach! 


Komitet Organizacyjny Turnieju 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


P YTANIE ZA „DYCHĘ”. Jaki jest czytelnik „Świata Młodych”? 
Instytut /gal/ LUPA kończy pierwszą turę badań pod hasłem: „Portret 
- portret czytelnika „Świata Młodych” 

Jeszcze tylko dwa pytania (dziś i w najbliższy wtorek) i jeszcze dwie 
„dychy'” do wylosowania. A więc... wypełnij, wytnij | szybko wyślij kupon 
Czekamy! Losowanie przedostatniej „dychy'' już 27 czerwca. Siódmą 
„dychę” losowano 29 maja. Otrzymuje ją Ania Partyka z Legnicy. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze 


MOJE HOBBY © MOJE HOBBY 


© Niezwykłe spotkanie założycielek dwóch Klubów 


GW redakcji wyłęgły się dwie papużki 


Założycielka klubu 
KACZOR DONALD I INNI 
informuje: nie jestem w stanie 

odpisać na wszystkie listy 
W nr. 108 z ub. roku wydrukowaliś- 
cie mój list. w którym pisałam, że 
zakładam klub o nazwie KACZOR 
DONALD ł INNI. Dostałam bardzo du- 
żo hstów. Wiele osób przysłało mi 
kopertę ze znaczkiem. Od razu wzię- 
łam się za odpisywanie, lecz nie na- 
dążałam, gdyż przychodziły stosy lis- 
tów. W końcu poradziłam się mamy. 
Po krótkim namyśle zastosowałam 
się do jej rady. Uzgodniłyśmy, że 
powinnam korespondować z 20 oso- 
bami 
Przepraszam wszystkich, że ich za- 
wiodłam. Proszę, zrozumcie mnie. 
Chodzę do szkoły muzycznej i gram 
na dwóch instrumentach, muszę więc 
dużo czasu poświęcać na ćwiczenia. 
Nie mogę bezustannie odpisywać na 
Wasze listy. Naprawdę, nie chciała- 
bym. żeby po przeczytaniu tego listu 
ktoś się na mnie obraził. 
Chciałabym wyjaśnić jeszcze jedną 
sprawę. Napisałam mianowicie, że 
wśród pierwszych osób rozlosuję ma- 
skotkę — myszkę Miki. Losowanie to, 
niestety, się nie odbyło, bo od razu 
przyszło około 100 listów. 
Proszę, nie obrażajcie się na mnie! 
Hej! 
Asia Zawilska, Łódź 
OD REDAKCJI: Asiu, sądzimy, że 
nikt się nie obrazi. Pragniemy jednak 
przypomnieć, że już kilkakrotnie pro- 
siliśmy, by klubowicze zaznaczali 
z iloma osobami będą mogli kore- 
spondować. Dzięki temu wielu czytel- 
ników uniknie rozczarowań. Atrakcyj- 
ność klubów raczej nie zależy od 
liczby uczestników, ale od dobrych 
pomysłów, od tego, co się w nich 
dzieje. Poza tym teraz znaczki są tak 
drogie, że powinniście proponować 
współpracę najwyżej kilku osobom. 
Dzisiaj zamieszczamy /obok/ list 
założycielki klubu MAGDA, która na- 
leży także do Twojego klubu /pisze 
o tym/. Sympatyczne jest takie spot- 
kanie dwóch znajomych-założycielek 
klubów na łamach gazety, prawda? 
BARBARA SKÓRSKA 


Magda 


Jestem założycielką klubu MAGDA 
Chciałabym opowiedzieć coś o moim 
klubie. MAGDA 8 kwietnia obchodziła 
swoje pierwsze urodziny. Jest śred- 
niej wielkości klubem, liczy 366 człon- 
ków z całej Polski. Ja jako założyciel- 
ka klubu korespondująca z taką liczbą 
członków mam jeden kłopot - znaczki 
na listy. Dziennie przychodzi około 10 
listów, a więc to spory wydatek. Jed- 


Kogo nazwałbyś dzielnym? 


Tu wpisz swoje imię, nazwisko, 
wiek | adres: 


nak kilku klubowiczów jest tak dob- 
rych, że mi w tym pomaga przysyłając 
znaczki, bądż pieniądze na nie. 

A teraz coś o działalności MAGDY. 
Już pisałam wyżej, że koresponduję 
z klubowiczami, przy okazji wymie- 
niamy się swoimi kolekcjami. Poma- 
gamy sobie też w kłopotach. Niektó- 
rzy klubowicze korespondują między 
sobą. Są też organizowane konkursy 
z nagrodami. Ja koresponduję z klu- 
bem „KACZOR DONALD | INNI". 
W przyszłości chciałabym, aby wszy- 
scy lub prawie wszyscy klubowicze 
spotkali się u mnie i zapoznali ze 
sobą. 

Teraz chciałabym jednak korespo- 
ndować z założycielkami i założycie- 
lami klubów o podobnej tematyce co 
moja MAGDA. Chętnie też powiększę 
grono Magdowiczów o nowych człon- 
ków. Mam tylko jedną gorącą prośbę 
- przysyłajcie znaczki pocztowe, pro- 
szę Was. Oczekuję choć kilku przyja- 
cielskich listów. Piszcie! Oto adres: 
Klub "MAGDA", os.Kazimierza Wiel- 
kiego 47a/5, 62-200 Gniezno. 

PS. Dziękuję za listy wszystkim klu- 
bowiczom i pozdrawiam wszystkich 
założycieli klubów oraz życzę im suk- 
cesów. 


Ara 


Mam 14 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie ARA. Do klubu będą mogli 
należeć posiadacze papug. Przyjmę 
pierwszych 10 osób. Wszyscy dosta- 
ną legitymacje pod warunkiem, że 
przyślą imiona swych pupilów, opiszą 
ich zwyczaje, kolor upierzenia itp. 
Proszę też o dane /imię, nazwisko, 
data imienin i urodzin, adres/ klubo- 
wiczów; potrzebne do kroniki i do 
legitymacji. Będą ciekawe konkursy 
i imprezy. Zapewniam. Piszcie pod 
adresem: Daniel Wójticsek, ul. Komu- 
ny Paryskiej 29 c/5, 63-400 Ostrów 
Wlkp. 

Korzystamy z okazji, że możemy 
być pierwsi i wpisujemy się do Wa- 
szego Klubu. Dlaczego? Bo właśnie 
wylęgły się nam w redakcji dwie pa- 
pużki. Niebawem ogłosimy konkurs 
na ich imiona. Ale nie koniec na tym, 
bowiem są jeszcze jaja /aż pięć/, 
z których, kto wie - też się może 
wylęgną następne papugi? /bs/ 


Bez nazwy 


Mam 13 lat i fascynuje mnie muzyka 
pop. Wiem, że są tacy jak ja i dlatego 
postanowiłam założyć klub za Wa- 
szym pośrednictwem. /Na nazwę klu- 
bu ogłaszam konkurs/. 

Klub będzie zajmował się plakata- 
mi, fotosami i wiadomościami o pio- 
senkarzach i zespołach, które cieszą 
się popularnością. Przez klub moż- 
liwa będzie wymiana tekstów piose- 
nek i czasopism z plakatami lub w ca- 
łości poświęconych muzyce, wykona- 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 


00-561 Warszawa 


wcom i zespołom. Będziemy nawza- 
jem pomagali sobie zdobywać plaka- 
ty ulubionych wokalistów ofiarowując 
coś w zamian. 

Na początek opiszcie ulubionego 
piosenkarza, podajcie wiadomości 
z jego życia, tytuły kilku piosenek i, 
jeśli chcecie, przyślijcie również jego 
zdjęcie /to konkurs/. Będziemy mogli 
poruszać też inne tematy /np. sprawę 
któregoś z członków i pomóc mu/. 
Będą liczne konkursy, zagadki i... nie- 
spodzianki. Za prawidłowe rozwiąza- 
nia będą oczywiście nagrody. 

Warunki przyjęcia: 

1. Przysłanie dokładnych danych 
o sobie; 

2. Nadesłanie 2 zdjęć do legitymacji 
i kroniki; 

3. Dołączenie koperty ze znaczkiem 
pocztowym i adresem /jeśli amatorów 
będzie niewielu, zniesiemy ten obo- 
wiązek/; 

4. Napisanie 1 punktu do regulami- 
nu /to może jeszcze wycofam, jeśli 
będziecie chcieli/. 

Interesują mnie głównie osoby 
w wieku 12-14 lat. Listy ode mnie będą 
miały pieczątkę klubu. Pierwsza oso- 
ba zostanie nagrodzona. Jeśli odpo- 
wiada Wam moja propozycja, piszcie 
pod adresem: Joanna Goździk, ul. T. 
Leszetyckiego 1/23, 20-861 Lublin. 


PS. Szczegółowych informacji do- 
wiecie się, gdy napiszecie. 


PZP 


Chcę założyć klub o nazwie PZP. 
Mogą do niego należeć uczestnicy od 
10 do 15 lat. Przyjmę pierwszych 
5 osób. Skrót PZP oznacza: piosenka- 
rki, zespoły, piosenkarze. Będziemy 
się wymieniać plakatami i dzielić się 
informacjami o zespołach. Moje ulu- 
bione zespoły to Papa Dance i Łas- 


sprawy 


kawyj maj. Mój adres: Bogdan Mon- 
kiewicz, Wilno, ul. Erfurto 50 m. 10, 
232043 Litewska SRR. 


Do you speak english? 

Mam 14,5 lat, jestem średniego 
wzrostu /160 cm/ szatynką o piwnych 
oczach. Interesuję się językiem an- 
gielskim. Chciałabym nawiązać kon- 
takt z osobami o podobnych zaintere- 
sowaniach. Czekam na listy. Do klubu 
przyjmę pierwszych 5 osób, które od- 
powiedzą bezbłędnie na trzy pytania: 

1/ Przetłumacz na język polski zda- 
nie: Put it in our room. 

2/Co znaczą słowa: week, whether, 
language, smoke, bottle, dog. 

3/ Przetłumacz na język angielski 
zdanie: On to musi zrobić. 

4/ Ile znaczeń ma wyraz her i jakie 
to znaczenia. Monika Piasecka, 
08-443 Śniadków Dolny 8, woj. sied- 
leckie. 


GRY KOMPUTEROWE 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub 
pod nazwą GRY KOMPUTEROWE. 
W klubie wymienialibyśmy się opisa- 
mi gier, udzielalibyśmy sobie rad 
w różnych sprawach dotyczących gier 
itp. Co pewien czas organizowałbym 
konkursy. Warunkiem przyjęcia jest 
odpowiedź na następujące bardzo ła- 
twe pytania: Jaki komputer ma najlep- 
szą grafikę? Jaki ma najlepszą muzy- 
kę? Napiszcie /koniecznie/ jaka jest 
Wasza najlepsza gra i czy macie 
komputer i jaki. Bardzo proszę o prze- 
słanie zaadresowanej do siebio kope- 
rty ze znaczkiem, a na pewno od- 
piszę. Mój adres: Marcin Rygała, ul. 
Lipowa 3/4, 67-321 Leszno Górne, 
woj. zielonogórskie. 


Zaprosili nas... 


© Stołeczny Klub Garnizonowy nr 1 na koncert Dziecięco-Młodzieżo- 


wego Zespołu Pieśni i Tańca. 


© Wewnątrzszkolne Radio Uczniowskie Lok-Press Szkoły Podstawo- 
wej nr 2 w Zawierciu na wybory najpiękniejszej i najsympatyczniejszej 


dziewczyny Miss SP2 90. 


© Komitet Organizacyjny VIII Biegu Pamięci Janusza Kusocińskiego 
| Bronisława Malinowskiego na uroczyste otwarcie Dni Jabłonowa 
i święta w Szkole Podstawowej im. J. Kusocińskiego w Jabłonowie 


Dziękujemy 


Myśli na gwoździu 


Sanie ł (Jaką 
: naa ia nie taką, która obskakuje 


niejsze. 
ać już 


ty 

chło wol: 
RE 
ej Bl o hiena powoda finan- 


kaś 
| sować: Zych do kina, na dyskotekę 
pes Wc 


5 


R wimieniu własnym. Nie mam dziew- 


ecie SAME odpowiem 


ponieważ. nie. mogę znaleźć 
chciał i mieć. A chciał- 
le porządną i intelige- 


je dyskoteki. paraduje z pa- 
pierosem. Mnie e to w ogóle nie im- 
ponuje. Sądzę, że chłopcy podobni do 


_ mnie całkowicie zgodzą się ze mną. 


_ Nie włóczę się po dyskotekach, wyjdę 


od czasu do czasu | wracam zawsza 
przed północą. 
Proszę, wydrukujcie to, co napisa- 


łem, ażeby dziewczyny dowiedziały 


się, co o nich myślimy i jakie byśmy 
chcieli je widzieć. 
Ż Włodek 


Nikt ani nic 
nas nie rozłączy 


Mam obecnie 13 lat | wspaniałego 
chłopaka. Doskonale się rozumiemy. 
Jesteśmy naprawdę prawdziwymi 
przyjaciółmi: 

Żyję na luzie. Bardzo lubię się 
śmiać. Jestem piątkową uczennicą. 
Ta moja miłość nie przeszkodziła mi 
w nauce. Pawłowi również! Poza spot- 
kaniami z Pawłem mam jeszcze czas 
nawiele innych rzeczy. Np. chodzę na 
zbiórki harcerskie, kurs tańca | SKS. 
Zawsze mogę liczyć na ciepłe słowa 
z jego strony | na pomoc. Paweł 
rozumie, że muszę być w domu o tej 
czy o tej godzinie. Chodzimy za sobą 
Już rok. Jest nam bardzo dobrze za 
sobą. 

Wiele moich przyjaciółek zazdrości 
mi takiego chłopaka-dżentelmena, 
chociaż same mają swoje mlłostki. 
Podczas minionych wakacji byłam na 
obozie, a Paweł był w NRD I ani ja, ani 
on nie zdradziliśmy siebie. Jożoli 
dwie osoby naprawdę się koohają, to 
nikt ani nic Ich nie rozłączy. Kocham 
bardzo Pawła, a on mnie również I nie 
oddam go nikomu za żadne skarby. 

Aśka 


Sabino, 
jak Ci to powiedzieć? 


Mam dwanaście lat. Piszę do Was 
po raz pierwszy. Skłoniła mnie do 
tego delikatna sprawa, Zakochałem 
się w pewnej dziewczynie; na imię ma 
Sabina. Widujemy się co tydzień na 
próbie zespołu ludowego. 

Sabina ma 15 lat I chodzi do VII 
klasy. Niestety, jestem nieśmiały 
| wstydzę się jej to powiedzieć. 

Poradź mi różowy pasku nadziej, co 
robić? 

Romeo 


OD REDAKCJI: Należąc z Sabiną 
do jednego zespołu, masz znakomitą 
okazję, żeby jej w jakiś tam sposób 
Izakochani chłopcy to potrafią/ zasy9- 
nalizować swoje uczucia. Postaraj 
się np. tańczyć z nią w jednej parze, 
podejdź do niej, zagadnij, powiedz, 
że tańczy najlepiej z wszystkich dzie- 
wczyn. Nie przypuszczasz nawet, jak 
dziewczyny lubią komplementy. /bs/ 


syst rz 


gnaj chrabąszczu! 


pełne latających kasztanów, 

lonych brązowych kulek. Chrabąszcze 

| owadami lekkimi, zwinnymi, nieuchwyt- 
. Łatwo na nie polować. A że tego lata 


_ czycięlskiego powodował przerwę w odpytywa- 
niu. Panie nauczycielki zajęte wypędzaniem 
k _ natręta przez okno dawały chwilę oddechu spo- 
-conej przy tablicy ofierze. Wrzucony za kołnierz 
dziewczętego lobowiązkowego!/ tartuszka wy- 
woływał wrzask, pisk, podskakiwanie, które mę- 
ską połowę klasy utwlerdzały w przekonaniu 
o wyższości własnej płci nad przeciwną. Za- 
przęgnięty do powozu sporządzonego z pudełka 
do zapałek pozwalał swemu właścicielowi cie- 
szyć się triumtami zwycięstw w hazardowych 
wyścigach. 
W ten akurat wieczór żegnaliśmy się ze swoją 
szkołą. Nie na dwa miesiące tym razem, ale na 


— Czy nie zdany egzamin do szkoły średniej to 
wielki dramat? 

— Z perspektywy 15-latków na pewno tak. Ten 
egzamin to przecież start w dorosłe życie. Z pew- 
nością jest przykro i trudno się z tym pogodzić, jeśli 
ten start kończy się niepowodzeniem, ale naprawdę 
nie radzę wylewać z tego powodu łez, czy załamy- 
wać się. Zawsze można znaleźć jakieś wyjście! 

— W takim razle załóżmy, że od dawna marzę 
o tym, aby zostać krawcową i akurat nie zdałam 
egzaminu do technikum odzieżowego, jedynego 
w Warszawie. A na dodatek nazwisko mojej najbliż- 
szej przyjaciółki ze szkolnej ławy znajduje się na 
liście przyjętych. Jestem zrozpaczona! Co mam 
robić? 

— Na początek kilka szczegółów technicznych. 
Radzę zabrać dokumenty z technikum odzieżowego 
i poprosić tam o zaświadczenie o wyniku egzaminu 
lto ma duże znaczenie w wypadku nieprzyjęcia 
z braku miejsc/. Z tymi papierami trzeba jak naj- 
szybciej zgłosić się do swojej poradni wychowaw- 
czo-zawodowej. W każdej poradni działają specja|- 
ne punkty informacyjne, które mają najlepsze roze- 
znanie, jakie szkoły dysponują jeszcze wolnymi 
miejscami. Poza tym dyżurujący psychologowie 
doradzą, pomogą coś wybrać i w razie potrzeby 
pocieszą i podtrzymają na duchu. Chciałabym pod- 
kreślić, że tu liczy się czas. Liczba wolnych miejsc 
w szkołach jest ograniczona. Nikt nie będzie czekał 
na panią do września. 

— Ale czy koniecznie muszę się zgłaszać do 
poradni wychowawczo-zawodowej? 

— Nie, takiej konieczności nie ma. Można też 
próbować zdziałać coś na własną rękę. W pani 
przypadku radziłabym się najpierw zastanowić, czy 
naprawdę wybrała pani tę szkołę ze względu na 
swoje zainteresowania i predyspozycje, czy też ze 
względu na koleżankę. Zawód krawcowej jest bo- 
wiem wcale nie taki znowu lekki i przyjemny. 
Przede wszystkim to praca dość monotonna, wyma- 
gająca skrupulatności i dokładności i nie dająca 
zbyt wielu kontaktów z ludźmi. Fakt, że można sobie 
czasami coś fajnego uszyć. Ale przecież nie o to 
chodzi. 

Jeśli rzeczywiście marzy pani o tym, aby być 
krawcową, to oprócz nauki w technikum, do którego 
się pani nie dostała, istnieje kilka innych możliwo- 
ści zdobycia tego zawodu. Jest w Warszawie mało 
znane i być może dlatego mało popularne tech- 
nikum włókiennicze, w którym też uczą szycia. 
Może pani także rozpocząć naukę w zasadniczej 
szkole odzieżowej, a potem kontynuować ją w tech- 
nikum dziennym albo wieczorowym. W końcu może 
pani też pójść do zasadniczej szkoły zawodowej, 
w której jest klasa wielozawodowa I gdzie krewiect- 
wa nauczy się pani podczas praktyk u rzemieśl- 
ników. Najważniejsze jest to, aby zdawać sobie 
sprawę, co się lubi robić, jakie ma się zainte- 
resowania. Wtedy łatwo dokonać wyboru zawodu, 
a możliwości dojścia do niego zwykle jest wiele i nie 
ma żadnej tragedii, jeśli nie zdało się egzaminu 
wstępnego do jakiejś szkoły. 


zawszo. Przed pofdniem było ufoczysta wIę- 
czenie świadectw, potem uroczysto pożagnanio 
absolwentów, Nio zabrakło I popisów artystycz- 
nych. Ostatni raz miałam okazję zazdrościć Moll 
P., że to ona rocytujo wiersz, a nio ja. Za to 
wieczorem, na pożegnalnej zabawio za kol- 
nierzem białej galowej bluzki łaskotało mnie 
clenlutkimi nóżkami nie mniej chrabąszczy niż 
Melę. Zawszoć to jakaś pociecha, Szalenie to 
nielogiczne uczucie: wstręt, oburzenie, złość, żo 
puszczono na ciebie to paskudztwo, | radość, 
satysfakcja, ba, poczucie własnej wartości, ża 
cię tak hojnie owym paskudztwem obrzucono. 

Takie to były sposoby wyrażania całoj gamy 
uczuć w mojej ostatniej klasie podstawówki, na 
ostatniej przed rozstaniem zabawie... 

Nie zdawaliśmy sobie wtedy sprawy z tego, że 
rozstajemy się nie tylko ze szkołą, nie tylko 
z sobą wzajemnie, ale | z własnym dziecińst- 
wem | męczeniem chrabąszczy. 

Potem były wakacje. A po nich powrót... do 
framugi drzwi. W mieszkaniu moich rodziców ta 


lomentom życia rozinnogo. 17 na niej FE 


dzieci - wzro- 
lu. | Dwa razy do roku tala nas przy framudze 
miorzył, rysował kros przy niej stawiał d 
I liczbę osiągniętych ostatnio contymatrów. Każ- 
de z nas miało awoją drabinką wzrostu. No wiąc 
wróciłam po wakacjach do tej framugi I... kolajny 
azczobolok mojej drabiny podskoczył o cało 12 
centymotrów! Skok gigant! Urosłam nie tylko 
wzwyż, ala | „w środku”. Tylko że doraglonia nio 
da się mierzyć w centymotrach, nie wiam wiąc 
dziń, jak bardzo przoz tamto lato wydoroślalam. 

Dziwne... Wakacjo to taki czas zabawowy, 
rozrywkowy, beztroski, a właśnia po wakacjach 
wracamy do domu dojrzalsi. 

Znacie to? Wraca sią z obozu, a tu clocia, 
babcia, wujkowie, różni krowni I znajomi wy* 
krzykują na wasz widok z pochlobnym zachwy- 
tem: „Ale z cioble sią zrobiła dorosła pannica”. 
Patrzysz ponuro | wścieklo, nionawidzisz głu- 
plego słowa z lamusa „pannica”. „Ho, ho, hol 
Jak urosłeś kawalerze!'' Międlisz w ustach bez- 
głośnie przekleństwo z powodu idlotycznego 
„kawalera”. Ale... w gruncie rzeczy te irytujące 
zdumienia potwierdzają to, co czujesz. Stało się 
to samo, jakoś niechcący, jakby bez twojogą 
udziału. 

Utrzymujesz teraz z trudem chwiejną równo- 
wagę tkwiąc jedną nogą w wieku polowania na 


* gz 
Tracisz cierpliwość, posi 
zrobić skok w dorosłość. | zę 


po roku. Można przecież już teraz, tego 


jednym susem oderwać się od niewolących 
obowiązków dziecka i dosięgnąć praw dorosło- 
ści. Przynajmniej niektórych. Przynajmniej jed- 
nego - swobody decydowania o sobie. We wszy- 
stkim. No i zaczynasz ten wielki eksperyment, 
czując za plecami ubezpieczającą obecność 
dorosłych, którzy w razie katastrofy będą cię 
wyciągać z kłopotów. 

Może, na przekór wszystkim, wyruszysz z „Zie- 
lonym' jak I ty kumplem na prawdziwą taternic- 
ką wspinaczką... ą 

Możo postanowisz rzucić już szkołą, lekcje, 
podręczniki | stać sią wolnym człowiekiem żyją- 
cym muzyką I bratorstwem wolnych jak ty ludzi... 

Może, nie mówiąc nic nikomu, wyjedziesz 
gdzieś w daleki świat, by poszukać tam bogact- 
wa lub przygody... 

Może oddasz się boz reszty „dorosłej miło- 
ści”... 

A może po prostu spędzisz te wakacje moź- 
liwie najfajniej, odpoczywając przed następnym 
rokiem szkolnym, który stanie się kolejnym 
szczebelkiem drabiny prowadzącej do dorosło- 
ści... Bo czy da się przeskoczyć czas? 

Warto to przemyśleć z samym sobą, choćby na 
pięć minut przed wakacjami. 


framuga była szalenie ważnym, rytualnym 


Mimo wszystko radziłabym jednak zgłosić się do 
poradni... 

— Można wypróbować jeszcze jedną możli- 
wość: napisać odwołanie do dyrekcji szkoły. Można 
też poprosić o pomoc ciocię, która pracuje na 
przykład w Ministerstwie Edukacji Narodowej... 

— Muszę panią, niestety, rozczarować. Obie te 
możliwości są zawodne, a zwłaszcza ta druga. 
Szkoły, szczególnie teraz w okresie demokracji 
isamorządności, nie lubią ingerencji władz w swoje 
sprawy. Krótko mówiąc, niewiele obecnie można 
zdziałać poprzez znajomości nawet na najwyż- 
szych szczeblach. A odwołania w zdecydowanej 
większości są odrzucane. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach można dostać się do szkoły z odwoła- 
nia. l 

— Czy szkoły, które nie mają kompletu uczniów, 
organizują dodatkowe egzaminy? 

— To zależy od szkoły, ale z reguły nie ma 
dodatkowych egzaminów, najwyżej rozmowa na 
temat związany z kierunkiem nauki. Dobór uczniów 
odbywa się najczęściej na' podstawie wyników 
egzaminów w szkole, do której się zdawało. Dlate- 
go właśnie należy wziąć zaświadczenie o wyniku 
egzaminu. 

— Uczniowie z kłopotami zdrowotnymi mają 
podobno jakieś szczególne przywileje w ubieganiu 
się o przyjęcie do szkół średnich... 

— Rzeczywiście, w ostatnich latach dużo mło- 
dzieży choruje. Najczęściej spotykane są wady 
wzroku, alergie, choroby układu krążenia, wady 
postawy. Jeśli choroba jest naprawdę poważna 
iw dużym stopniu ogranicza wybór zawodu i szkoły, 


chrabąszcze, a drugą w wieku, o którym jeszcze 


Jeśli nie powiódł się egzamin 


NIE CZEKAJ DO WRZEŚNIA! 


to poradnie wychowawczo-zawodowe mają prawo 
wystawić tzw. orzeczenie, na podstawie którego 
uczeń uzyskuje specjalne przywileje: zostaje przy- 
jęty do odpowiedniej dla niego szkoły, jeśli tylko 
pozytywnie zda egzamin, a nawet czasami bez 
egzaminu. Niestety, wielu naszych podopiecznych 
Inie bez udziału rodziców/ próbuje to wykorzystać 
i ubiega się o orzeczenie z zupełnie błahych 
powodów. Niektórzy przynoszą wstrząsające opi- 
nie lekarskie mając nadzieję, że to kogoś wzruszy 
i łatwiej będzie prześlizgnąć się przez egzaminacy- 
jne sito. Tymczasem im więcej chorób się nawymy- 
śla, tym bardziej ograniczony jest wybór i — wbrew 
pozorom — szanse. Szkołom przecież też zależy na 
tym, aby mieć dobrych i zdrowych uczniów. 

Co roku mamy też grupkę uczniów, którzy po- 
stępują zgoła odwrotnie: ukrywają swoje niedosta- 
tki zdrowotne i przystępują do konkurencji razem 
z innymi, narównych prawach. Wielu z nich odpada, 
to prawda. Najczęściej dotyczy to chłopców, którzy 
marzą o technikum samochodowym, do którego 
obowiązują takie same kryteria zdrowotne jak na 
zawodowe prawo jazdy. Muszę przyznać, że nie 
mam nic przeciwko takiej postawie i zawsze bardzo 
się cieszę, jeśli komuś takiemu się powiedzie. 

— Czasami wybrana szkoła nie odpowiada 
oczekiwaniom i marzeniom. Najczęściej wychodzi 
to na jaw podczas roku szkolnego. Co wtedy robić? 

— Przede wszystkim nie zaniedbywać nauki. 
Jest możliwość przeniesienia się do innej szkoły po 
pierwszym semestrze albo roku. Trzeba jednak 
pamiętać, że w nowej szkole patrżeć będą przede 
wszystkim na stopnie. Same dwóje nie dają zbyt 
wielu szans. 

— Rozmawiamy przez cały czas głównie o tech- 
nikach i zawodówkach. Tymczasem coraz częściej 
słyszy się o groźbie bezrobocia, które ma dotknąć 
absolwentów wielu szkół. Czy nie uważa pani, że 
najlepiej byłoby przeczekać ten kryzys w ogól- 
niaku? Cztery lata być może wystarczą, aby zorlen- 
tować się jakim torem pójdzie gospodarka i jakie 
zawody będą potrzebne. Po ogólniaku też można 
się w czymś dokształcić, wyspecjalizować. Im póź- 
niej się to zrobi, tym mniejsze — być może — bę- 
dzie ryzyko bezrobocia. 

— Przeczekać kryzys w ogólniaku — to nie jest 
zła myśl. Ale przecież ogólniaki nie są z gumy! Nie 
mogą przyjąć wszystkich chętnych. Zresztą tech- 
nika od tego roku też mają zrezygnować z wąsko 
wyspecjalizowanych kierunków na rzecz ogólnote- 
chnicznych, dających potem szersze możliwości 
zatrudnienia. Absolwenci techników nie powinni 
więc być w gorszej sytuacji. Ma pani jednak rację, 
że w tym roku z wyjątkiem modnych od lat tech- 
ników elektronicznych, samochodowych i odzieżo- 
wych, inne technika cieszą się zdecydowanie mnie- 
Jszym wzięciem. Tymczasem ogólniaki przeżywają 
prawdziwy najazd kandydatów. Myślę jednak, że 
większą rolę odgrywa tu raczej młodzieżowa moda 
niż lęk przed bezrobociem. 


— Dziękuję pani za rozmowę i dobre rady. 


JOLANTA ZDANOWSKA 


EWA DROBNIK 


WAŻNE... 
BARDZO WAŻNE... 
PILNE 


ULTIMA Sp. z o.o. prosi wszyst- 
kich, którzy dokonywali wpłat po- 
cztowych i nie otrzymali jeszcze za- 
mówionych gier, by skontaktowali 
się telefonicznie lub listownie z biu- 
rem firmy. 

Ultima posiada kilkaset wpłat od 
osób, które nieprawidłowo wypełniły 
blankiety /nie ma nazwiska, brak 
pełnego adresu, nie zaznaczono, 
o jakie gry chodzi zamawiające- 
mu.../. 

ULTIMA przeprasza za opóźnie- 
nia i bardzo prosi o pomoc! 

Oto adres: ULTIMA Sp. z o.o. 

ul. Ostrowiecka 1 
00-961 Warszawa 
skrytka pocztowa 31, 
telefon: 33- 20- 53. 


„ZDARZENIA MUZYCZNE” 
Izredagowane przez dzienni- 
karzy zawieszonego tygodni- 
ka „Zarzewie”/ JUŻ W KIOS- 
KACH!!! 

A w nich m.in.: plakaty Sine- 
ad O'Connor, Depeche Mode 
i Kobranocki, ciekawostki z ży- 
cia gwiazd muzyki rockowej 
IThe Cure, Milli Vanilli, Cher, 


George'a Michaela, Dona Jon- 
sona, Billego Idola, Chrisa Re- 
a, Phila Collinsa, Belindy Car- 
lisle i in./, konkurs z nagroda- 
mi. 

Kup! Poinformuj Koleżanki 
i Kolegów! 


ŻYCZYMY 
PRZYJEMNEJ LEKTURY! 


Ze Śląska nad morze 
po zdrowie 


KATOWICE /inf.wł./. 10 mln zł przezna- 
czyła Rada Fundacji Ekologicznej SILE- 
SIA na dofinansowanie wyjazdu poza 
Śląsk 40 podopiecznych Ośrodka Reha- 
bilitacyjno-Wychowawczego w Katowi- 
cach-Giszowcu. 

Stan środowiska na Śląsku jest kata- 
strofalny, ma zgubny wpływ na zdrowie 
mieszkańców, stanowi też dodatkową 
przyczynę wielu groźnych schorzeń, 
m.in. uszkodzeń narządów ruchu i wad 
wrodzonych 

Dotychczasowe próby rehabilitacji dzie- 
ci i młodzieży niepełnosprawnej w czasie 
takich wyjazdowych turnusów przynoszą 
- zdaniem lekarzy - nader obiecujące 
wyniki. Dlatego też wyjazd młodych pac- 
jentów do specjalistycznego ośrodka 
w Jastrzębiej Górze nad morzem wspa- 
rli, oprócz Fundacji Ekologicznej SILE- 
SIA, Komisja Charytatywna Episkopatu 
Polski, minister pracy i polityki socjalnej 
oraz wojewoda katowicki. /kk/ 


KONIEC 


ŚWIATA 


MUPPETÓW? 


a początku był Kermit. Urodził się 

w 1956 roku gdzieś na wielkich, 
bagnistych rozlewiskach Missisipi I na- 
tychmiast zdał sobie sprawę, że — choć 
jest tylko małą zieloną żabą — został 
stworzony do wielkich rzeczy. Bez więk- 
szego żalu opuścił więc rodzinne, bez- 
pieczne bagna i wzorem dawnych pionie- 
rów ruszył na Zachód, do ziemi obiecanej 
— do Hollywood. Po drodze przeżył mnó- 
stwo przygód, śmiesznych i niebezpiecz- 
nych, ale co najważniejsze — spotkał 
przyjaciół: Miss Piggy, misia Fazzie, psa 
Rolfa, Scootera, Gonza, doktora Bunsena 
i jego wiecznie przerażonego asystenta, 
a nawet — cały zespół muzyczny kiero- 
wany przez Doktora Tootha. Udało się! 
W wieku 19 lat Kermit stał się gospoda- 
rzem cotygodniowego „„Muppet Show*, 
w którym gościnnie występowały najwię- 
ksze gwiazdy rozrywki z USA i z innych 
krajów. Dwa lata później był już najsłyn- 
niejszą żabą na świecie. Według analiz 
ośrodka Nielsena, w 1979 roku „„Muppet 
Show” bił wszelkie rekordy popularno- 
ści, mając widownię liczącą około 235 
milionów telewidzów w 102 krajach świa- 
ta. 

Tak naprawdę jednak, na początku 
— przed Kermitem — był Jim Henson 
— niespokojny, obdarzony ogromną wy- 
obrażnią młody człowiek z głębokiego 
Południa Stanów Zjednoczonych, które- 
go od najwcześniejszch lat życia fas- 
cynowały kukiełki. 
je atem 1954 roku 17-letni Henson za- 

prezentował swoje pierwsze kukiełki 
szefom programów rozrywkowych w te- 
lewizjj w Waszyngtonie. Rok później 
— jako student pierwszego roku na wy- 
dziale sztuki teatralnej na uniwersytecie 
stanowym Maryland — otrzymał propo- 
zycję prowadzenia pięciominutowego te- 
lewizyjnego show „Sam and Friends", 
emitowanego w późnych godzinach wie- 
czornych. Wtedy też poznał Jane Nebel, 
swoją pierwszą partnerkę, od 1957 roku 
— wspólniczkę oficjalnie utworzonej fir- 
my produkcyjnej, a od 1959 roku — panią 
Henson. Prawdziwym początkiem po- 
wstania imperium Muppetów był jednak 
dopiero rok 1961, kiedy to podczas Krajo- 
wej Konwencji Lalkarzy w Carmel w sta- 
nie Kalifornia Jim Henson zwrócił uwagę 
na dwóch niezwykle utalentowanych za- 
paleńców: 24-letniego Jerry Juhla, który 
z czasem stał się głównym scenarzystą 
„Muppet Show”, oraz 17-letniego Franka 
Qz, który dołączył do jego zespołu jako 
stały pracownik po osiągnięciu pełnolet- 
ności w 1964 roku. Kiedy Oz poszedł do 
wojska, Henson pozyskał do współpracy 
Jerry Nelsona— znanego parodystę i ak- 
tora o bogatym repertuarze głosów. 

W latach sześćdziesiątych Muppety wy- 
stępowały regularnie w programie tele- 
wizyjnym „Ed Sullivan Show”, jednakże 
pierwszy samodzielny sukces odniosły 
dopiero w sezonie 1969-1970 w serialu 
„Sesame Street'" — Ulica Sezamkowa 
— który, nie licząc krótkich przerw, po- 
wstawał przez 11 lat i wznawiany jest 
w programach telewizyjnych na całym 
niemal świecie po dziś dzień. Mimo wielu 
wyróżnień, w tym dwóch prestiżowych 
nagród Emmy, Henson nie był w pełni 


THE  - 
MUPPETS" 
„IN MOVIELAND 


zadowolony. Irytowało go klasyfikowanie 
tych programów jako wyłącznie dziecię- 
cych. Jego marzeniem i obsesją stało się 
stworzenie cyklicznego widowiska .dla 
telewidzów w każdym wieku. Ale raz 
przyklejoną etykietkę trudno zgubić 
i — mimo heroicznych wysiłków — nie 
udawało mu się przekonać szefów wiel- 
kich sieci telewizyjnych do koncepcji 
„show dla wszystkich'”', w którym satyry- 
czne spojrzenie na współczesne społe- 
czeństwo byłoby czytelne i atrakcyjne 
zarówno dla dzieci jak i dla dorosłych. 
Pomoc przyszła całkiem nieoczekiwanie 
z zewnątrz, a konkretnie — z Anglii. 

W 1975 roku Lord Grade zaprosił Hen- 


Ghe Atu Jork Ghnes. 


tor.dim Fienson with 
las Plępy and Ke 


sona do Londynu, by zrealizował pierw- 
sze odcinki ;„Muppet Show* dla pięciu 
zarządzanych przez CBS stacji TV. duż 
po emisji pierwszego odcinka ,„Muppet 
Show' stało się oczywiste, iż jest to 
największa bomba w animacji od czasów 
Walta Disneya i wprost rewolucja w his- 
torii lalkowych spektakli. Porównań z Dis- 
neyem Henson nie lubił, ale nasuwają się 
same. Przede wszystkim dlatego, że 
w obu przypadkach mamy do czynienia 
ze stworzeniem fikcyjnych a zarazem 
prawdopodobnych światów, zaludnio- 
nych przez barwne postacie, o wyraziś- 
cie zarysowanych cechach charakteru. 
O ile jednak bohaterowie Disneya byli 


cokolwiek cukierkowi /jeśli nie liczyć Ka- 
czora Donalda/ i rozbrajająco poczciwi, 
to Muppety sstanowią bohaterów niepo- 
równanie bliższych współczesnym wi- 
dzom. Nie tracąc nic ze swojej niewinno- 
ści, potrafią — mimo łączących ich więzi 
— być wobec siebie zaborcze, oschłe, 
a chwilami nawet i okrutne. W świecie 
Muppetów, w przeciwieństwie do disney- 
owskiego porządku i logiki, panuje total- 
ny chaos. Fakt, że w niepojęty sposób 
każdy show w teatrze Kermita jakoś brnie 
naprzód i szczęśliwie kończy się wielkim 
finałem, wydaje się graniczyć z cudem. 
Co tydzień jednak ów cud powtarza się, 
dostarczając uciechy milionom telewi- 
dzów. 

Tym, co wyróżniało „Muppet Show” od 
innych, wcześniejszych programów lal- 
kowych, był jego stuprocentowy rodowód 
telewizyjny. Kukiełki Hensona nabierały 
życia jedynie przed kamerami, atechnika 
telewizyjna sprawiała, że ich możliwości 
były praktycznie nieograniczone. W mia- 
rę realizowania kolejnych odcinków pro- 
gramu, bohaterowie ci rozwijali się, doj- 
rzewali, wzbogacali wewnętrznie i dos- 
konalili środki ekspresji. Najbardziej wy- 
mownym tego przykładem może być wie- 
lka ewolucja cudownego dziecka Franka 
Oz — Miss Piggy, pierwszej w dziejach 
teatru lalkowego kukiełki — zwierzęcej 
sex-bomby, stylizowanej na wielką gwia- 
zdę filmową lat trzydziestych, rozkosznie 
pulchną Mae West. Hensonowi, w dzie- 
dzinie konstruowania lalek, zawdzięcza- 
my możliwość zrezygnowania z tradycyj- 
nego surowca — drewna, na rzecz nad- 
zwyczaj elastycznej gumowej pianki, do- 
skonale poddającej się każdemu ruchowi 
ukrytej ręki operatora. „Skórę'” Muppe- 
tów — jak nazwał kukły sam Henson, dla 
odróżnienia od tradycyjnych puppets /la- 

>|lek/ — stanowił zawsze farbowany na 
różne kolory, sztuczny. „baranek '* 

W miarę rosnącej popularności Mup- 
petów, ich twórcy postanowili zaopatrzyć 
je we wspólny życiorys. W tym celu 
nakręcili w latach 1978-1979 pełnomet- 
rażowy film „The Muppet Movie' /wy- 
świetlany w Polsce pod tytułem ,„Mup- 
pety jadą do Hollywood*/, aw śladza nim 
— godzinny telewizyjny program *"Mup- 
pets In Hollywood”, będący swego rodza- 
ju reportażem z wielkiej fety na cześć 


Kermita i spółki w „fabryce snów” 

Królestwo Hensona rozrastało się: Hen- 
son Associates firmowali serial „Frag- 
glesi'', adresowany do najmłodszej wido- 
wni, a także — animowany, rysunkowy 
cykl „Dzieciństwo Muppetów” /,„Muppet 
Babies”/, wprowadzający zresztą sporo 
zamieszania do rodowodu bohaterów 
„Muppet Show”. Geniuszowi jednak wie- 
Je się wybacza, a sztuka Hensona zyskała 
uznanie nie tylko wśród telewidzów, ale 
i w branży filmowej 

George Lucas zaproponował mu współ- 
pracę przy realizacji drugiej części Gwie- 
zdnej Trylogii — „Imperium kontrataku- 
je”. W efekcie powstała postać mądrego, 
obdarzonego wielką siłą duchową karze- 
łka Jody, nauczyciela rycerzy Jedi i Lu- 
ke'a Skywalkera. W 1982 roku Jim Hen- 
son i Frank Oz nakręcili „Ciemny krysz- 
tał'' — jeden z najpiękniejszych i najbar- 
dziej sugestywnych obrazów z gatunku 
fantasy, śmiało i udatnie nawiązujący do 
wspaniałej anglosaskiej tradycji spod 
znaku J.R.R. Tolkiena. Cztery lata później 
na ekrany wszedł „Labirynt” — inna 
wizja fantastycznego świata, tym razem 
bliższa jednak „Alicji w krainie czarów” 
Lewisa Carrolla: Ten drugi film — choć 
perfekcyjny i na swój sposób znakomity 
— w pełni docenić mogli tylko wytrawni 
smakosze | znawcy gatunku; najmłodsi 
widzowie czuli się cokolwiek zagubieni, 
śledząc przygody małej Sary w tytuło- 
wym labiryncie. Warto tu dodać, iż film 
uświetnił udział /i piosenki/ jedńega 
z najwybitniejszych wykonawców rocko- 
wych — Davida Bowie 


k*k* 


16 maja 1990 roku świat obiegła wiado- 
mość, że Jim Henson nagle zmarł w na- 
stępstwię ostrego wirusowego zapalenia 
płuc: Dowodzenie, iż jego śmierć jest 
równie wielką stratą dla sztuki animacji 
jak śmierć Walta. Disneya przed 24 laty, 
wydaje się zbędne. Każde dziecko i każ- 
dy dorosły, który ocalił w sobie coś z dzie- 
Cka, doskonale o tym wie. Na pytanie, czy 
osierocona przezeń firma zdoła utrzy- 
mać równie wysoki standard produkcji, 
nikt dzisiaj nie potrafi odpowiedzieć. Zo- 
baczymy. 

JERZY A.RZEWUSKI 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


KIEDY CZŁOWIEK 


— to temat na opowiadanie w tegorocznym konkursie 


literackim „Swiata Młodych”. 
Jeszcze go nie wysłałeś? 


Nie zwlekaj! Został tylko tydzień. y 
Wiek uczestników - od 12 do 16 lat /koniecznie trzeba 


podać/. 


© Maksymalna objętość prac - do 20 czytelnie zapisanych 
kartek z zeszytu lub 10 stron maszynopisu. E 
Prace należy wysyłać pod adresem redakcji: „SWIAT 
MŁODYCH”, UL. MOKOTOWSKA 24, 00-561 WARSZAWA, 
Z DOPISKIEM „ZŁOTA OSTROGA”. 
Powiedz o tym wszystkim znajomym, o których wiesz, że 
mają literackie ciągotki. Czekamy! 


ZACZĄŁ MÓWIĆ? 


IZRAEL/ PAP/. Kiedy człowiek zaczął mówić? 
Jest to temat ostrych sporów wśród antropolo- 
gów. Wysuwane są skrójne teorie, z których 
jedna głosi, że mowa pojawiła się już 2 mln lat 
temu wraz z wyższymi formami ludzi pierwo- 
tnych. Zwolennicy innej uważają, że stało się to 
dopiero ok. 100 tys. lat temu, kiedy pojawił się 
człowiek zbliżony pod względem anatomicznym 


do współczesnego Homo sapiens 
uczeni twierdzą, że co prawda warunki dla 
rozwoju mowy powstały już 1,5 min lat temu, ale 
gatunek ludzki potrzebował jeszcze ok. 1 mln lat 
na naukę mówienia 


Niektórzy 


Niedawno znaleziono w Izraelu szczątki nean- 
dertalczyka sprzed 60 tys. lat. Prawdziwą rewe- 
lacją było odkrycie drobnej kostki w kształcie 
litery „U”, ważnej w procesie mowy. Ta kostka 
jest taka sama jak u współczesnego człowieka 
Uczeni przypuszczają, że neandertalczyk, mimo 

- znacznie bardziej masywnych szczęk, mógł już 
normalnie mówić 


O nowej płycie DE MONO - już niebawem 


RZESZĄ 


Redaguje 


LECH NOWICKI 


Jak ten czas leci! W czerwcowej Telewizyjnej 
Giełdzie Piosenki „Premie I premiery” zadebiuto- 
wały... córki ANDRZEJA i JACKA ZIELINSKICH. 
Młode panny jeszcze nie myślą o estradzie profes- 
jonalnej, na razie śpiewają dla przyjemności, ale 
kto wie, może pójdą w ślady swych ojców. A im, 
estradowo, stuknęło 25 lat! 

szystko zaczęło się w maju 1965 roku. Bracia 

Zielińscy w towarzystwie Jerzego Fasińskiego, Ja- 
nusza | Zygmunta Kaczmarskich, Feliksa Naglickiego 
postanowili zawiązać zespół. Decyzję podjęto kolegialnie 
i dla jej uprawomocnienia przygotowano piosenkę „Moja 
czarownica''. Zgłoszona do Telewizyjnej Giełdy Piosenki 
Jtej sprzed lat/ została uznana za najlepszą. Potem także 
następna, opatrzona tytułem „Jutro odnajdę ciebie”. Po 
debiucie telewizyjnym przyszedł estradowy, na Krajowym 
Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. Skaldowie wygrali 
Koncert Młodości, a niedługo potem | Festiwal Muzyki 
Nastolatków we Wrzeszczu. Od razu zdobyli sobie kryty- 
ków muzycznych, adopiero z czasem... serca nastolatków. 
Ta nieufność młodzieżowej publiczności do wyrafinowanej 
muzycznie i literacko propozycji zespołu trwała dobrych 
parę lat. Skaldowie z powodzeniem wystąpili w Opolu po 
raz drugi, zdobywając nagrodę specjalną Komitetu ds 
Radia i Telewizji za piosenkę „Uciekaj, uciekaj”. Zadebiu- 
towali także w filmie „Mocne uderzenie" i zrealizowali 
pierwszą płytę długogrającą. 

Piosenki Skaldów niemal natychmiast po radiowych pre- 
mierach stawały się przebojami, jak „Sady w obłokach”, 
czy „Wszystko mi mówi, że mnie ktoś pokochał''. Słowa do 
tej drugiej napisał Wojciech Młynarski, dając początek 
stałej współpracy z Andrzejem Zielińskim. Wspólnie napi- 
sali jeszcze kilka utworów, choćby „Sen dla mojej dziew- 
czyny”, „Będzie kolęda”, które znalazły się na drugiej 
płycie długogrającej Skaldów „„Wszystko mi mówi, że mnie 
ktoś pokochał”', nagranej już w nowym składzie — Marek 
Jamroży, Jerzy Tarsiński, Konrad Ratyński, Jan Budzia- 
szek i... Alibabki. 

20 sierpnia 1968 Skaldowie ulegli wypadkowi samo- 
chodowemu. Szpital w Sławnie okazał się miejscem... 
szczęśliwym, bo jeszcze w okresie rekonwalescencji And- 
rzej Zieliński skomponował kilka znakomitych piosenek, 
które znalazły się na trzeciej płycie długogrającej „Cała 
jesteś w skowronkach'. Warto przypomnieć sobie ich 
tytuły: „Króliczek”, „Prześliczna wiolonczelistka'”, „Wie- 
czór na dworcu w Kansas City'”. Mnie najbardziej podoba 
się tytułowa, bardzo poetycka, ubarwiona przepiękną, 
wyszukaną harmonią 

Skaldów wielokrotnie uznawano za polski zespół numer 
jeden, po raz pierwszy w roku 1968. Tak utytułowany 
koncertował coraz częściej poza granicami kraju, nie 
zaniedbując jódnak działalności fonograficznej. Za przeło- 
mową w dyskografii Skaldów można uznać ich płytę „Od 
wschodu do zachodu słońca'”'. Podnosił jej wartość w nie- 
dawnej rozmowie ze mną Jacek Zieliński, a Andrzej 
kilkanaście lat temu powiedział 

— Gdy przystępowaliśmy do nagrywania tej płyty, mieli- 
śmy nowiutkie instrumenty — ja na przykład dopiero co 
kupione organy Hammonda — i mieliśmy wiele nowych 
pomysłów. Longplay powstał po naszym dwumiesięcznym 
pobycie w USA I dużą rolę odegrał bezpośredni kontakt 
z ówczesnym muzycznym rynkiem amerykańskim. Bardzo 
podobali mi się Booker T. and MG's. Karierę robił Jethro 
Tull. Było to dla mnie - czymś nowym — ta wspaniała, 
powiedziałbym nawet: renesansowa muzyka, te wspania- 
łe aranżacje — chwilami czysta klasyka. Wtedy też pojawił 
się bardzo reklamowany longplay Beatlesów „Abbey 
Road'. Byłem na pewno pod jego urokiem. Poza tym 
pracując nad tą płytą mieliśmy świetne teksty Leszka 
Moczulskiego. 

Podsumowując dorobek artystyczny Skaldów w komen- 
tarzu przygotowanym na wznowienie ich najciekawszych 
płyt napisałem, że w 25-letniej historii polskiej muzyki 
młodzieżowej zajmują miejsce szczególne. Trudno sobie 
w ogóle tę historię wyobrazić bez rozdziału poświęconego 
ich działalności i twórczości. Proponowali swo ją muzykę 
Jej odbiorców traktowali poważnie, wymagając od nich 
jednego: kultury muzycznej. Dlatego zdobywali ich powoli, 
ale — na zawsze. 

We wspomnieniach o zespole Skaldowie zatrzymałem 
się na roku 1970. Świadomie. Do ich kontynuacji chcę 
bowiem namówić Andrzeja Zielińskiego, nadal przebywa- 
jącego w Stanach Zjednoczonych, ale zapowiadającego 
przyjazd do Polski w sierpniu 


Ale ty wiesz, Żaba, zawsze z tych podejrzeń coś przylgnie do 
człowieka i potem już mu łatwo przylepiają inne rzeczy. Więc 
boimy się, że tę sukienkę też przylepią Usi... Żaba, musisz coś 
zrobić, znajdź jakiś sposób na tę Dudek. Ona musi się przyznać... 
Może uda ci się odzyskać tę sukienkę, a przynajmniej przygwoź- 
dzić winną. 

Ładna historia! Mam w to wszystko uwierzyć i bronić niewinno- 
ści Czarnej Mamby! A ta Smolucha to z pewnością lepsze ziółko. 
Jestem o tym przekonany. 

Ale znając nachalność Pigmenta chrząknąłem tylko i poklepa- 
łem go po wystających łopatkach. 

— Załatwione, staruszku — powiedziałem, żeby go zmyć jak 
najprędzej. — Mucha nie siądzie na Usi. Spróbuję to wyjaśnić 
z doskoku. 

Pigment rozjaśnił się jak kawa, do której dolano dużo, dużo 
śmietanki. 

— Wiedziałem, że z ciebie równy chłop, Żaba. Pędzę do Uśki, 
żeby ją uspokoić. Czym ja ci się odwdzięcze, Żaba? 

Istotnie, nie przedłużając rozmowy pognał w stronę Osiedla 
Zachodniego jak szalony. 


godzina 7.40, szkoła 


Nie rozbierając się zasuwam od razu na górę. 

Agaty nie ma w bibliotece. Zamiast niej zastaję tę chudą 
szczapę, tego złośliwca Funię Stando i trzy klatki z ''sierotami". 
Funia w imieniu Agaty zwraca mi moje zwierzaki. — Stały się 
kłopotliwe — mówi. — Aga już dawno chciała ci zwrócić te 
uciążliwe prezenty, ale wstydziła się... 

— A teraz się nie wstydzi? — zapytałem roztrzęsiony. 

— Wstydzi, ale musi — odpowiada ten koczkodan. Naprawdę 
nie ma już dla nich czasu. Wiesz przecież, co się stało. Jaki ma 
kłopot na głowie... 

Niech je diabli! Moje zwierzęta kłopotliwe! Uciążliwe prezenty! 
Czemu nie powiedziała od razu? Czemu się zgrywała na przyja- 
ciółkę tej pociesznej zoo-bandy? 

Widzę, że całe bractwo jest głodne na dodatek. Tracę dużo 
czasu, żeby je nakarmić, a potem gdzieś ulokować. Biegam po 
ludziach, proszę. Na szczęście Szufla godzi się zatrzymać 
zwierzęta w pomieszczeniach swojej pracowni. Nie doceniałem 
jej. Jednak w takich chwilach można polegać na Szufli. 


EDMUND NIZIURSKI. 4 


godzina 8.00, szatnia 


3- 
Równo z dzwonkiem wpadam do szatni. Myślałem, że już nikogo 
tu nie ma, ale w kącie nisko za wieszakami coś się poruszyło. Pies 
w szatni? Z ciekawości zrobiłem trzy kroki naprzód i ku mojemu 
zdumieniu zobaczyłem Michała Kiełbika... na czworakach. 

— Bawisz się w Burka z podwórka? — zapytałem. 

— Szukam pieniędzy — odparł. Miał nader stropioną minę. 
— Gdzieś je tu posiałem. Żaba, pomożesz mi? Trudno znaleźć 
w tym rozgardiaszu. Milczałem zakłopotany. Kiełbik przygryzł 
wargi. — Zawarłeś ze mną i z Obarą pakt wzajemnej pomocy. 
Pamiętasz? 

Zakląłem pod nosem. Po jakie licho pozawierałem te pakty? 
Dziecinada! 

— (Co to za szmal? — warknąłem ze złością. 

— Od rodziców — mruknął. — Zostawili mi forsę, żebym 
zapłacił pilne rachunki i za stołówkę... 

— Znów wyjechali? 

— Do Jaszowca. Mają ich tam doskonalić. Przez dziesięć dni 
— powiedział Kiełbik. Przebiegł na czworakach w drugi kąt szatni 
i zajrzał pod szatki. 

Przyglądałem mu się sceptycznie. a 

— Jak to możliwe, żeby pieniądze wpadły ci pod szafkę? 

— Mogły wpaść — wysapał. — W czasie bitwy. 

Dopiero teraz zauważyłem podejrzany nieporządek w szatni. 
Wiele butów w różnych pozycjach koczowało na podłodze, walała 
się porozrzucana odzież... 


— Była bitwa? — zapytałem. 

— Jeszcze jakal. 

— Kto tym razem zaczął? Ciesie? 

— Nie da się ustalić — odparł Kiełbik. — Ledwie wszedłem do 
szatni i zdjąłem kabat, ktoś mnie uszczypnął z tyłu... 

— Naprawdę nie wiesz kto? 

— Przecież mówię ci, że mnie uszczypnęli z tyłu... Ale ja mam 
refleks, ty wiesz, jaki ja mam refleks, bracie, więc od razu 
odwracam się i odpowiadam błyskawicznym ciosem... 

— Closem? Przecież nie wiedziałeś, kto cię uszczypnął. Więc 
w kogo walisz? 

Spojrzał na mnie jakby zdziwiony moimi skrupułami. 

— Nieważne w kogo, grunt, żeby zareagować błyskawicznie. 
Więc od razu, bracie, łup w szczękę. 

— To znaczy uderzyłeś kogoś w szczękę na chybił trafił?... 

— W takich chwilach nie ma czasu na selekcje, bracie. Powie- 
działem ci, błyskawiczna reakcja, refleks i szybki cios. To się 
liczy! Zawsze tak robię. Teraz też, jednego po zębach, drugiego 
nogą po goleniach, a potem jeszcze trzeciego kozłem w brzuch. 
Wszystko w ułamku sekundy! Szkoda, że nie widziałeś, praw- 
dziwe kung-fu, bracie! No i potem to się zakotłowało na całego. 
Pierwszy ruszył na mnie Kocio Kocemba, bo to chyba jego 
kopnąłem w goleń. Ryczał jak zranione karibu,a Lilka i Bogna 
okropnie piszczały. Wiesz, Kocio to Jest niebezpieczny rzeźnik, 
więc wycofałem się strategicznie i schowałem za plecy Piotrka 
Maścibrzucha i Mietka Tyca. To była dobra pozycja. Mogłem stąd 
skutecznie bombardować tluszczę buciorami. A Kocio z Ciesiami 
na Maścibrzucha i Mietka! Krzyczą, żeby się rozstąpili. A Maścib- 
rzuch i Mietek nie chcieli. No to tamci skoczyli na nich z płasz- 
czami, zarzucili im na głowy i duszą... To ja na podłogę i za nogi 
ich! Wszyscy upadli, jeden na drugiego, kupa mięsa, mówię ci, 
a ja ich ćwiczę parasolem Bogdy z doskoku, jak toreador byka. 
Dałbym pokaz, jak się tresuje Kocia, zdeklasowałbym go, strącił- 
bym go do rzędu najniższych palczaków, ale zaraz wpadł Gepard 
= te żeńskie makaki za głośno piszczały — więc wpadł spieniony 
Gepard, za karę ustawił wszystkich w pary i wyprowadził na apel, 
a mnie kazał zrobić porządek... Co za bitwa! Mówię ci! Gdybym ci 
opowiedział wszystkie detale... 


Cdn. 
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(ORNEL to imię męskie. A co znaczy to 
_ słowo pisane małą literą - kornel? 
_ Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 

jest prawidłowa: 

a/ duży, nakrochmalony czepiec, nakrycie 
głowy sióstr zakonnych, 
b/ jednoroczna roślina olelsta z rodziny 
złożonych, 
c/ twarde drewno otrzymywane z derenia 
kwiecistego. 


RET 
>DBD3 


ROZETY 


Do każdej połówki 1-5 z górnego rzędu dołącz drugą z rzędu 


dolnego /6-10/ tak, aby powstało pięć rozet. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 777 
z 54 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 05.05.1990 r. 


Prawoskrętnie: korzeń, kopiec, liniał, 
Tarzan, stoper, presja, tracze, sterta, 
pipeta, talerz, palacz, koniec. Lewo- 
skrętnie: Konicz, korzec, lipień, taniec, 
strzał, propan, treser, stacja, pierze, 
tapeta, paleta, kolarz. Nagrody po 5000 
zł wylosowali: Bartłomiej Dybaś - By- 
tom, Artur Idzikowski - Częstochowa, 
Jacek Kozak - Jordanów, Karolina Ku- 
jawka - Chodzież, Agnieszka Łączyńs- 
ka - Zamość, Tomasz Latuszek - Zają- 
czki |, Paweł Mazur - Łęczna, Rafał 
Paszkiewicz - Czapury, Robert Stolt- 
mann - Darłowo, Jan Wesecki - Jaworz- 
no. pospólstwo 


SYLWETKA) 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu. Litery 
z kratek ponumerowanych w prawym dolnym rogu, napisane od 1 do 21, 
utworzą rozwiązanie - przysłowie staropolskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: ,,Świat Młodych”',ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 784". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 5000 zł. 

POZIOMO: 1/ w przysłowiu: przyszła do woza, 3/ kładziony na szalce 
wagi, 9/ piękna, wytworna powierzchowność, 10/ wyłóg przy kołnierzu 
ubrania lub wieko, pokrywa, 11/ teren przymusowego osiedlenia Indian, 12/ 
grzyb jadalny; zielonka, 13/ napój orzeźwiający, 14/ specjalista w dziedzinie 
projektowania i wznoszenia budowli, 15/ rzepakowy lub słonecznikowy. 

PIONOWO: 1/ sposób prowadzenia wojny morskiej przez statki prywatne, 
działające z upoważnienia państwa, zakazany w 1856 r., 2/ niespodziewane, 
gwałtowne uderzenie o siebie, 4/ napady duszności przyastmie, 5/ natarcie, 
6/ na palcu krawcowej, 7/ próg rzeczny na Nilu, 8/ świadectwo urodzenia, 12/ 


minuty. 


UZUPEŁNIJ! 


/ Który z rysunków 1-8 jest sylwetką przedstawionego 


robotnika? Na odpowiedź powinno Ci wystarczyć pół 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
I starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Przyjr: się położeniu noża, nożyczek i wiosła na każdym rysunku, 
zuj te układy i znajdź prawidłowość, wg której ułożone są te trzy 
ty. Gdy wykonasz to zadanie, to bez trudu w miejsca oznaczone 


apytania wstawisz odpowiedni przedmiot. 


znakie 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


UZUPEŁNIJ: A-19, B-15, D-1, E-11, F-7. CO JESZCZE: kęs - półwyrób stalowy 
otrzymany przez kucie wlewka /odp. c/. FOTOGRAFIA: 4. 


JAK UPRAWIAĆ 
ORZESZKI ZIEMNE 
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Południowej, a najbliżej od nas to w Bułgarii i Jugosławii. 
Orzeszki ziemne są bliskimi krewniakami fasoli i są też do 
fasoli bardzo podobne. Rośliny wyrastają do wysokości około 
30 cm, mają liście jak fasola i drobne białe kwiatki jak u fasoli. 
Są one niezwykle ciekawe z tego powodu, że po przekwit- 
nięciu łodyżki kwiatowe wydłużają się i zagłębiają się stop- 
niowo pod ziemię, gdzie rozwijają się niekształtne strąki 
z nasionami. Według terminologii botanicznej nie są to żadne 
orzechy lecz nasiona w strąkach. Smakują jednak jak orzechy 
i stąd ich nazwa. 

Orzeszki ziemne wymagają dużo ciepła do kiełkowania 
nasion i do wzrostu, toteż ich uprawa w naszych warunkach 
nie jest łatwa, lecz możliwa, co osobiście sprawdziłem 
Najlepiej rosną w szklarni lub namiocie z folii, a o ten 
nietrudno, jeśli gospodarzymy na działce lub w ogródku. 
Orzeszki lubią wysoką temperaturę powietrza, w granicach 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand oraz 


25-30 stopni C i ciepłą ziemię. W namiocie foliowym łatwo 
o taką przez całe lato. Aby ziemia była ciepła trzeba ufor- 
mować wały lub kopczyki wysokie na 20 cm i na 40 cm 
szerokie. Tak uformowana ziemia łatwo się nagrzewa. Inny 
sposób, to uprawa w dużych naczyniach ustawionych w na- 
miocie foliowym. Do tego można wykorzystać stary kubełek 
z otworem w dnie, torby foliowe /reklamówki/ z przedziura- 
wionym dnem lub skrzynki po owocach. Naczynie lub torba 
powinna mieścić 6 - 8 litrów ziemi. Ziemia powinna być żyzna, 
próchniczna, kompostowa. W małe naczynia sadzimy pośrod- 
ku 2-3 nasiona, z których po wykiełkowaniu zostawiamy jedną 
roślinkę. W skrzynkach można uprawiać po 4 roślinki obok 
siebie. Na uformowanych z ziemi wałach sadzimy rośliny co 
30 cm jedna od drugiej. 

Pielęgnacja polega na regularnym podlewaniu roślin i usu- 
waniu chwastów. W połowie lipca pojawiają się kwiaty i zawią- 
zki owocowe. Zbiór orzeszków przypada na wrzesień 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Alfred Aftyka, ul. Walicka 42, 21-143 Abramów odstąpi 
nasiona fodzynków brazylijskich, melona, kawona i dyni 
ozdobnej za nasiona orzeszków ziemnych, kawy lub kukury- 
dzy pękającej. /am/ 


dział kultury - 28-77-21; dział sportowy 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA jest specjalistą od zadawania podchwytliwych pytań. Pewnego 
dnia zapytał ojca: 

— Dlaczego na torach kolejowych bywają niekiedy takie ostre zakręty? 

A ojciec na to: 

— Żeby maszynista mógł się upewnić, że ciągnie za sobą wszystkie 
wagony. 


| 
| 
| 
| 
| 


Korespondencyjny kurs języka esperanto połączony z przynależnością do jedynego 
w świecie Dziecięco-Młodzieżowego Międzynarodowego Klubu Przyjaźni 


KASTORA KLUBO 


prowadzi Biuro Usług Esperanckich „AMIKO” 
ul. Puławska 3/11; 02-515 Warszawa 
Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 
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OKAZJA! Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła KAJ. Prześlij 
kartkę z adresem i dokładną datą urodzenia. 74-111 Lubanowo 42 
G-6711 
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ALE IM SIĘ BASTKI 
POMIESZAŁY. DO KOM- 
PLETU BRĄKUJE MISIĄ 

USZĄTKĄ I 


V sklepach i 


na targowiskach można coraz częściej kupić 
orzeszki ziemne w łupinach przywożone do nas z krajów 
południowych. Jeśli orzeszki te są świeże i były suszone na 
po wyłuskaniu z łupinek kiełkują wciepłej i wilgotnej 
ziemi. Mamy więc szansę na uprawę jeszcze jednej egzotycz- 
nej rośliny. 

Orzeszki ziemne zwane też fistaszkami lub orzeszkami 
arachidowymi pochodzą z Ameryki Południowej. Uprawiane 
są także w Chinach, w Indiach, w Afryce i w krajach Europy 
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AU SIĘ SNIEZKA NIE 
We h OBUDZIŁEĄ / 
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SKOŃCZMY TĘ ZABANIĘ. 
PODRÓZUJEMY HI SPRAWIE 
WAGI PAŃSTWOWEJ. © CO 

NAM CHODZI 7 


NIE, NIC DZIWNEGO, 
ZE KIYSTAWIAJĄ ŁÓz-je 
KO NA ZEWNĄTRZ 


DOSTANIEMY 
ZĄ NAS OKUP / 


Zajrzyjmy pod tę strzechę czyli 


PTASIE PODWÓRKO 


Na grubej belce sufitu stodoły, tuż pod tzw. kulikami, czyli pękami 
słomy, tworzącymi strzechę, widać coś, czego prawie... nie widać, bo 
kolorystycznie zlewa się z tłem. Wygląda jak zgrabny koszyczek 
uwity ze źdźbeł i ustawiony na belce. To oczywiście gniazdo 
muchołówki szarej. Zaniepokojone ptaki kręcą się wokół niego. 
Bliższa lustracja pozwala wykryć w sąsiednich budynkach jeszcze 
kilka gniazd muchołówki, a na słupkach ogrodzenia okalającego 
sąsiednie pastwisko, co chwila siadają te ptaszki, byrozglądać się za 
owadami. Tamże można zauważyć kopciuszki. | one gnieżdżą się 
wewnątrz budynków gospodarskich, a z początkiem lata, gdy wodzą 
młode, wciąż możemy oglądać nerwowo krzątające się ptaki, 
przysiadające na płotach, kamieniach i dachach 

W otworach dachów, podmurówek, w stosach drewna gniazdują 
pliszki siwe. Pod krokwiami — szpaki. W starym ulu zakłada gniazdo 
para barwnych dudków. W rurce słupka ogrodzeniowego mają swe 
domostwo sikory bogatki. W dziuplastej, starej gruszy znajdujemy 
z kolei lęg sikory modrej. Wśród przerośniętych trawami świerczków, 
oddzielających skraj podwórza od pól, uwiła gniazdo para mako- 
lągw, a na śliwie — para szczygłów. 

Kilka starych dziuplastych wierzb, rosnących na pograniczu po- 
dwórka i pastwiska, mieści całe ptasie osiedle. Szereg dziupli 


Muchołówka szara przysiada na ogrodzeniu 


HEJ, SKELKI 
PODsKkocz DO MNIE, 
TO SIĘ ROZWIĄŁEMY/ 


Kopciuszek pod dachem dziurawej stodoły, a w głębi - postacie młodych 
bocianów w gnieździe, posadowionym na dachu sąsiedniej obory 


zajmują szpaki | mazurki, jedną zainteresowały się krętogłowy, Inną 
— sowy pójdźki. 

To krótka, autentyczna relacja ornitologiczna z jednego wiejskiego 
podwórka. Wypadłaby bogaciej, gdyby poszerzyć ją o najbliższe 
otoczenie tego podwórka — pola, łąki, ugory, zarośla w ruinach 
sąsiedniego gospodarstwa. Są zresztą podwórka jeszcze bogatsze 
ornitologicznie od opisanego. 

Z początkiem wakacji ogłaszamy więc jedno, nieustające zadanie 
dla ptakolubów i wszystkich miłośników przyrody pod hasłem 


PTASIE PODWÓRKO 


Przyjrzyjcie się otoczeniu domostw, w których będziecie spędzać 
wakacje, a także własnym podwórkom Poszukajcie zwykle już teraz 
opuszczonych ptasich gniazd. Skupcie się obserwując ptaki właśnie 
na otoczeniu domu, gospodarstwa czy campingu. Prześlijcie opis 
swoich obserwacji pod hasłem „Ptasie podwórko”. Fragmenty 
najlepszych będziemy drukować | nagradzać. Uwaga! W czasie 
wakacji klubowe notatki i komunikaty będą ukazywać się nie tylko na 


swym stałym miejscu, w numerach sobotnich, ale też na wakacyj- 
nych „żółtych stronach” 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


